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Prawdomówność.

Kto nie obserwował dzieci, a podziela zdanie Roussa, 
że człowiek z rąk  natury wyszedł dobrym, ten zapewne 
nie łatwo zechce uwierzyć, że małe istoty bardzo czę
sto dopuszczają się zmyslań.

P raw da, że dziatwa słucha nietylko uszym a, ale i 
oczyma, zaczem łatwo może się nauczyć zmyślania (a 
po prostu i odnośnie do ludzi starszych: łgarstw a) od 
osób j ą  otaczających, a niestety aż nadto często, ja k  
to m ów ią, praw dą niechodzących, czynami i słowami 
z nią się mijających. Starszym się zdaje, że dziecię ich 
nierozumie, i już  nie z lekcew ażenia młodej, niewinnej 
duszyczki; lecz z nieświadomości je j, i aby sobie samym 
przym usu nie czynić, działają i mówią w obec dziecię
cia małego, ja k  gdyby żadnego nie mieli św iadka. Gdy
by się jednakże baczniej nad dziećmi zastanawiali, do- 
strzeeby koniecznie musieli, że w nie, dla ogromnej ich 
biernej pojętności i złe i dobre w siąka , ja k  w_ gąb
k ę , że istotka dziecięca, ja k  wosk m iękk i, d a je s ię  
kształtow ać w nieobliczone wzory. Gdyby było ina
czej, zkądżeby się b rało , że dziecko od urodzenia do 
drugiego roku życia skończonego a  czasem i wcześniej 
nauczy się w tym stopniu języ k a , w jak im  pospolicie 
w późniejszym wieku swoim (od 10 począwszy) już  go 
się przy porządnej, rozmyślnej pomocy i własnej swo- 
je j pracy ani za cztery lata nauczyć nie z d o ła .

Skoro tak  jest, nie uczmy czynem i słowem naszem 
dziecięcia zmyślań, pomnąc na słowa ew angiem . lepiej, 
aby ci uwiązano kam ień do szyi i wrzucono cię w głę
bokość morza, aniżeli abyś dawał zgorszenie.

Lecz, niedosyć niedaw ać dzieciom zgorszenia; należy 
jeszcze o tern wiedzieć, że dzieci, m ając miłość własną, 
m ają tak  samo zarody złego, ja k  i zarody dobrego, że... 
wiedzione m yślą i kom binacyą chociaż niejasną, w tych 
samych celach zm yślają, w jakich  łżą starsi, a  miano
wicie w celu uchronienia się od kary, albo w celu osią
gnięcia czegoś.

Na to należy zważać, i już  nietylko dziecko chronić 
od przykładów łgarstw a; l e c z  prawdomówność dodatnio 
(pozytywnie), naumyślnie, czyli z zamiaru w nie wszcze
piać. .

Pobudką zaś do tego powinno być, nietylko rodzicom 
i wychowawcom, ale wszystkim, którzy należytą cześć 
Bogu oddają, więc i jego  pełne nadziei dla narodu i 
ludzkości stworzenia, t. j .  dzieci należycie cenić umieją, 
pobudką, do uczenia umyślnego dzieci prawdomówności, 
wszystkim powinna być ta  z obserwacyi i rozm ysłu w y
dobyta praktyczna p raw d a : że moralność człowieka po
czyna się wraz z prawdomównością.

P okąd  kto nie sroma się  łgać, potąd nie można mu 
ufać, że nie sięgnie po cudzą własność. Przysłowie 
pospolite mówi: od łyczka do rzemyczka, i da się tutaj 
zastósować. Dalej niewzruszonem jest twierdzenie, oto 
następujące: Kto się do grzechu nie przyzna, ten się 
nie poprawi. A gdzież i kiedyż przyznał się łgarz przed 
kim do grzechu? Nie przyzna on się do niego i przed 
sobą, bo nawykłszy kłam ać przed drugim i, kłamie 
sam przed sobą, i służy, bez upam iętania się, ojcu kłam 
stwa, którym  je s t szatan.

Uczcie przeto wszyscy, którzy się Boga boicie, dzia
twę prawdomówności.

Lecz rzeczesz ojcze i matko, i kto tam jeszcze: d o 
brzeć to, aby dziecię praw dę m ów iło; a l e . . .  Nie ma tu 
taj żadnego ale. Niechaj dziecię ucząc się mówić p ra 
wdę, uczy się oraz nie rzucać pereł przed w . . .  niechaj 
się uczy milczeć tam; gdzie i przed kim mu milczeć za
lecono.

Człowiek dojrzały będzie milczał, nie mogąc powie
dzieć praw dy bez szkody społeczeństwa, choćby mu to 
przysżło śmiercią spłacić, pomnąc, że ja k  życie nie je s t 
najcenniejszym  skarbem , tak  grzech jest największem 
nieszczęściem.

(Das Leben ist der Gilter Grosstes nicht,
Das groesste Uibel aber ist die Schuld.

Schiller).

0  K O B I E T A C H .
(R o z p r a w a  p rzez  K o b ie tę ),

(Ciąg dalszy).

II.
Czem jest czlowiek-kobieta względem czlowieka-  

mężczyzny?

Czyli kobieta bezpośrednio je s t aniołem pięknych przy
miotów, zlanych na n ią  przez natu rę?  ja k  nam to dość 
pochlebnie tysiączni rom ansopisarze dali do zrozumienia 
w swych bohaterkach idalnych; czyli je s t dzieckiem te j
że natury w stosunku do organizacyi zewnętrznej i uspo
sobienia umysłowego swojego tow arzysza, mężczyzny, 
lub też stopniem pośrednim, łączącym królestwo ̂ zw ie
rzęce z doskonałością człowieka, mówiąc wyraźnie, po
średnią istotą między m ałpą a mężczyzną? ja k  chciały 
często barbarzyńskie narody; na te sprzeczne o niej 
twierdzenia odpowiadam  znowu: Ze kobieta bezpośre
dnio nie jest bynajm niej aniołem bez zarodu złego, w spól
nego płci o bo je j; a że nawet w stanie dzikości żadną
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wyższą cecha, delikatności uczuć nieprzeważa niewiasta 
mężczyzny, tego dowodzą światli podióżujący, któizy 
najmniejszego odcienia z tej strony dostrzedz nie mogli, 
gdzie wspólna zachodzi ciemnota, a zatem dzikość n a 
rodu. Niemożna z pojedynczych przykładów wnosić o 
szlachetnem uczuciu kobiet M urzynek, w ystawianych 
nam w romansach, jakoby one powodowane niem, a  nie 
pięknością białego człowieka, w ybaw iały go od śmierci 
z szlachetniejszego popędu, nie zaś ze zmysłowego upodo
bania: bo niemamy nigdzie przykładu, aby dla płci 
swojej toż samo okazały uczucie. Biorąc stosunek rze
czy z owych narodów, do których niezaśw itala jeszcze 
cywilizacya ouropejska, a oświata m oralno-religijna na j
mniejszym promyczkiem n eprzecisnęła się do ludu zo
stawionego odwiecznej ciemnocie, zabobonom i barba
rzyństwu, jak ąż  tam znajdziemy kobietę? czy udelika- 
tnioną zasadam i, nieznane mi je j narodow i, mieszczącą 
w sercu uczucia, jakich nierozwinęlo je j w-ychowanie? 
prosty ztad wniosek: iż gdyby jedna p leć, to jest 
kobieca, '  przeważała duchowością drugę, mogłyżby 
być spełniane okrucieństwa na własnym płodzie, który, 
jak  nam  tysiączne opisy głosiły, był często najm ilszą 
straw ą dla swych dawców życia, czego my bez lęk li
wego " wzdrygnienia, ba bez najwyższego oburzenia, 
przypuścić nawet niemożemy. Gdzież je s t m iędzy dzi- 
k iem i: kobieta łez, wzdychań, spazmów, m arzeń i uczuć 
niedostępnych dla mężczyzny, a zatem przez niego nieo
cenionych? przew aga duchowości kobiet niewyrobiłabyż 
się sama przez się w ogóle? cóż mogło snadniej dzia
łać na pokolenia płci obojej, jeżeli nie głos matki, jej 
przykład, jej łzy? Przypuściwszy, że kobieta owładnio- 
na zwierzęcą przemocą mężczyzny, niebyła zdolna utrzy
mać swego duchowego znamienia, jak o  znikczemniona 
szczegółową niewolą; ależ choćby, i tak  było, to wro
dzona je j strona uczuciowa, wyższa nierównie od męz 
kiej, ja k  je j szczytnie przypisują, przyuajm niejby nazwę 
swego istnienia w ogóle zachować musiała jako  różnicę 
naturalną, przyrodzoną. A przecież widzimy, iż wpływ 
kobiet, jakby  spodziewać się należało, w niczem nie- 
zmienił ciągle trwającego barbarzyństw a dotąd, dopóki 
obca pomoc oświaty niewyrobiła obojej płci na,ludzi. 
Pomoc ta pochodziła zawsze od gieniuszów natchnio
nych światłem boskiem, a  nakoniec od rellgii chrze 
ściańskiej. Kobieta, często przesadnie pojmowana, jako  
anioł, taka kobieta je s t czystą fikcyą poetyczną i bez 
błędu przeciw zdrowemu rozumowi niemoże być aniołem 
uznana w ogóle, równie ja k  mężczyzna bóstwem. 
Szczegóły z obu stron napotykam y bezwątpienia w prze
szłości i teraźniejszości wielce wzniosie, bez tych bo
wiem mocnych filarów towarzyskiej budowy, porządek 
moralny upaść koniecznie by musiał; lecz ogół obu
stronny nie jest doskonałym, tylko ustawicznie dąży za 
doskonałością przez pewne swe części, wyższem św ia
tłem , większą siłą go reprezentujące i naprzód wiodą
ce. Jeżeli rzucimy wzrokiem na czasy przedchrześciań

kobiet, przedmiot ten znajdzie się w swpjem miejscu, 
w tej chwili nastręczam  uw agę, ja k  kobiety lekkom y- 
ślące, wiedzione fantazyam i poetów, nieznając dotąd sa
me siebie, lub zbyt wysokiego o sobie rozumienia, lub 
niegodnego poniżpnia sta ją  się ofiarami. Anioł-kobieta 
w rom ansach i na salonach, jest to piękny potwór nie 
należący do ludzi. Zaczem —jeżelijedn i dziwią się je j dro
biazgowym przymiotom, je j sentym entaluości zawsze afe
ktującej poświęcenie się dla ukochanej osoby przez sie
bie ; * jeśli inni* dziwią się je j wdzięcznej wiewności 
lub sztywnej pow adze, je j całej postaci wycieńczonej 
na jakiś dziwotwór, a czego stratą zdrowia naw et n a 
b y w a— my nie będziemy ubolewali nad je j nienatural- 
nem wyrodzeniem się , ja k  nieubolewamy nad poronio- 
nem dzieckiem zwątlonego na silach cz a su !

Czyli zacne światłe rodaczki! niepotwierdzicie tego 
zdania? widząc ja k  w wyższych towarzystwach piękność 
mierzą wedle subtelnej i suchotliwej postaci, ja k  panien
ka  młoda pew ną jest liku w ielbicieli, (a przynajm niej tak  
ją  pouczają starsze) jeżeli pokaże się niezmiernie cien
ka, jak  łodyga m aków ki; bladą, jak b y  zawsze cierpiąca 
w jak im  defekcie, bardzo delikatną w mowie i ruchu — 
nerw ow ą; czułą z powodu cierpień marnej muchy; a 
do tego "wszystkiego dziecinną, choćby kolo trzydziestu 
lat liczyła, nieświadom ą niczego ja k  dziecko w kołysce. 
Oto rys panny, w ystępującej na scenę św ia ta , — oto rys 
plastyczny, zewnętrzny je j postaci, bo tak a  istota nie 
może mieć kształtów  duchowych. T ak a  la lka je s t tylko 
czemś niby czlowiekiem-kobietą, niepoczuła jeszcze w so
bie duszy, bo je j poczuć tejże niedopuszczono. Z tego 
obrazu kobiety łatwo przystąpić do wniosku, jako  ona 
istnie być może pośrednim  stopniem między zw ierzęta
mi a m ężczyzną; lecz bardziej ugruntujem y się w tein 
m niem aniu, gdy zajżrawszy w jej głupkow atą duszy
czkę, poznamy, iż tam niema iskierki boskości, bo 
tę dawno przesąd opinii przydusił, a ona sam a tak  już 
zesłabła na rozum ie, iż poczytałaby sobie za hańbę, 
uchybienie wdziękom swoim, gdyby j ą  zagadniono: czy 
oprócz buduaru "i mód najnowszych zna się na czem- 
kolwiek, co ma w iększą wartość, lub czyliby czego w yż
szego poznać nie życzyła sobie? Zapytaj w tym w zglę
dzie ja k ą  modną lub i niemodną (?) damę, odpowie ci uśmie
chem szyderskim i wzrokiem politowania. Je j lalkowa- 
tość i wymuszonośe zawsze zatryum fuje nad tw oją pro
stotą i dążnością um ysłową; ona postradałaby swoich 
wielbicieli, gdyby odważyła się być kobietą-czlowiekiem, 
włożono ja  bowiem w to , aby na zawsze została lal
ką, krecaća j się ja k  derwisze Mewlewi; wiecznie m ło
da", (choć"już wiośniane la tka  spełzły w jednej połowie 
wieku,) wiecznie przyjem ną, wdzięczną; ale nigdy rozu
mną. N ieprzedstaw iając kobiet innych narodów, swoje 
rodaczki wzięłam za cel rozważenia m ojego, bo te są 
najbliższemi memu sercu, i gdyby do wrodzonego im 
z natury pojęcia przestronego, zapału dla wspólnego 
dobra, surowej obyczajności, miłości przodków... wyzwo-

skie, na owe przeważające państw a tak  potęgą, j a k | | lily się umysłowo, niewstydząc się, obok chęci podoba-
kultem ; jeżeli rzucimy, mówię, wzrokiem na państwa 
Greków i Rzymian, to i tam znajdziemy kobietę w ró
wni co do charakteru z mężczyzną, tehnącą jego uczu
ciem wielkości, poświęcenia, postępu, piękna — z nim 
wspaniałą, z nim kochającą nad wszystko swoją ojczy
znę, z nim często uzbrojoną przeciw wrogom , z nim 
szukającą sławy, z nim dzielącą hańbę, upadek jego  wiel
kości. Jeżeli całemi massami kobiety nieudawały się na 
wojny, nieprzeto mamy rozumieć iżby kobieta była upo
śledzoną na siłach fizycznych, bo częstokroć bohaterki 
dowiodły, ja k  i tu kobieta równoważy człowieczeństwo, 
ja k  niebrak je j odwagi do oddania życia dla wspólnej 
sprawy. Pomijam obecnie stan oświecenia umysłowego

nia, rozumu, św iatła: byłyby kobietami-ludżmi; ich prze
w aga nad cudzoziemkami byłaby widoczną, ich sław a 
oprom ieniłaby się zachwytną praw dą, imie Polki prze
kazałyby następnym pokoleniom jak o  najw yższy zasz 
czyt, właśnie ja k  owe Spartanki i Rzymianki, które po 
zam arłej swej przeszłości piękność owych wieków i na
rodów unieśmiertelniają, b a ! i ich przeszłości sław a zni
k łaby obok sławy Polek.

Szanowne rodaczki! niebierzcie mi za złe, jeśli ogól
nie malując wasz obraz obecny, muszę go przedstawić, 
jak im  jes t w samej rzeczy; pragnąc go widzieć w ca
łym blasku doskonałości, wykryw am  jego błędy. Do sa 
tyry  i złośliwości niemam żadnej skłonności, owszem
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niejedno nawet opuszczam , bo w ram ach tej roz
praw ki umieścić się nieda. Poddaję się oraz całej su
rowości waszej krytyki, jeżeli to, co wyłuszczyłam i wy- 
łuszczę w niniejszym obrazku, je s t niesprawiedliwością, 
więc potwarzą.

(C. d. n.)

O b e r e k .

Coś mi się po głowie wije,
Że się w tańcu dziś dobiję; 
Postawcież mi krzyż drew niany: 
„Tu tanecznik pochowany."

Nim weźmiecie na fundament, 
Przeczytajcie mój testam ent: 
Nowe buty wam daruję,
Tylko podeszew brakuje.

Już ja  o to nie mam troski,
Co tam będzie na sąd b o sk i: 
Bóg dał serce: więc kochałem, 
Bóg dał w in o : więc hulałem, 
Bóg dał nogi: tańcowałem.

Ma z u rek.

Powiadają, żem nie młody,
Ze to nie trza już tańcować,
Ze to tak  nie według mody;
Tak mi chcą wyperswadować.

Ale powiedz mi mój panie,
Gdzież to takie przykazanie;
Boć j a  też katechizm umiem,
I na piśmie się rozumiem.

Jeśli ty masz młodsze łata,
A niechcą cię nosić n o g i;
To dla świata m ała strata,
A więc siedź w kącie mój drogi!

Lecz j a  się na siłach czuję, 
Kocham, piję i tańcuję,
A ja k  sobie podochocę,
To jeszcze ciebie przeskocę.

I  dziewczęta mną nie gardzą,
Bo ja  je  też kocham  bardzo,
1 nie jedna, chociaż bokiem, 
Jeszcze na mnie zerknie okiem.

Hej! co ostre, to się czepi; 
Jak  sobie pokręcę wąsa,
To dziewczę, choć się podąsa, 
Jeszcze do mnie się przylepi.

F . N. E.

przez

(Dokończenie).

W dnie następujące spotykała się Ewusia zawsze 
z panią N. A pomodliwszy się, wychodząc z kościoła, 
rozmawiały. Gdy już  pani N. pojęła całe położenie 
Ewusi, ta  staruszki zapytała:

— Jakże, szanowna pani, p raw da, że dla mnie nie
ma nadziei lepszej przyszłości? jam  o niej zupełnie 
zwątpiła.

—  Moja pani — odpowiedziała staruszka — w tak mło
dym wieku trudno się wyrzec nadziei. Ale zastanów 
my się nad tem, co przeszło, a może przynajmniej na 
przyszłość rada się znajdzie. Mylne je s t bardzo mnie
manie pan i, że wasze małżeństwo połączyła miłość. 
Była to namiętność podsycona próżnością, przeszkodą 
ja k ą  staw iał ojciec, a której podstawą całą była mi
łość w łasna, egoizm. Mąż pani chciał mieć piękną 
i m ajętną żonę, kochał on w pani sam siebie. Pani 
chciałaś mieć wyprawę, być panią domu, być uwielbia
ną  od męża, o którym sądziłaś, że zawsze ci nadska
kiwać, zawsze ci dogadzać będzie. Kochałaś więc w nim 
tąkże sama siebie. Żadne z was niepomyślało o w zaje
mnego przebaczenia sobie potrzebie; ą wszakże tylko

; ludźmi wszyscy jesteśm y. Ułomnymi ludźmi! Dorósłszy 
| znaliście sami siebie tak  m ało, że wam i do głowy nie 
i! przyszło, jakobyście w ady jak ie  mieć mogli. Miłość, jak a  
|w as  połączyła, ma się do praw dziw ej, na wzajemnem 
poważaniu opartej m iłości, na uczuciu, które napełnia 

|ufnością, pobłażaniem , gotowością do ofiar, ja k  ogień 
pożaru co niszczy, do ognia... tego żywiołu, tak  potrze
bnego człowiekowi w ogólności. I wcale się żle dobrały 
wasze humory, wasze skłonności. Pani jesteś zbyt po
dejrzliwą, zbyt roztkliw iającą się nad sobą. Gdybyś za
m iast unikać tow arzystw a, była w ybrane przyjm ow ała 
u siebie, mniej byłby mąż pani miał sposobności nabyć 
nałogu. Pani potrzeba było człowieka, który by ciebie 
był prowadził, zwłaszcza w tak  młodym wieku. T aki 
zaś człowiek żywy, nam iętny, jak im  je s t m ąż pani, po
trzebował znowu kobiety łagodnej, wyrozumiałej, a m a
jącej już  w łasny charakter. T ak a  byłaby go mogła pro
wadzić, z taką  byłby on i lepszym i szczęśliwszym.

— Praw da, to praw da, iż on także ze mną szczęśli
wym nie jest. J a  naw et ukryć nie umiem oburzenia, 
małoważenia, jak ie  obudzą we mnie jego nałóg.

— W  tem niem a nic złego, że pani tego ukryć nie 
możesz. Ale zam iast wybuchać płaczem, mścić się od
powiedzią, przykrą dla niego: wypadałoby starać się o 
uzyskanie w wysokim stopniu jego czci, a... wyrobiwszy 
w sobie samej silną stałą wolę do dobrego, powodować 
nim, za pomocą tych chwil czułości, jak ie  mu sprzyjają 
czasami. O wy kobiety młode, wy niewieeie ja k ą  władzę 
mieć możecie nad sercam i mężów! Gdybyście um iały 
tej władzy używać do podżwignięcia ich w cnoty, w za

n
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Bogu i. ludziom miłe: same o wiele, o wiele byłyby
ście szcześliwszemi.

Ewusia' z tej całej rozmowy zrozumiała najlepiej, ze 
jej małżeństwo było „żle dobrane* że temu winna swo- 
' e nieszczęście. Powróciwszy do domu zastała E rnesta 
i Augusta przy biórku, szukali papierów. Przerzucając 
listy wydobyli z ukrycia miniaturę. Pochwycił j ą  Au
gust’ i wpatrywał się w nią parę minut.

— Czyja to m iniatura? — zapytał.
  To moja żona —  odparł E rnest — jad ąc  z domu

rodziców, kazałem  odmalować dla je j m atki. Po śmier 
ci matki wróciła do mnie.

— Więc państwo się dawno pobrali?
— Sześć la t temu. _ .
August badawczem okiem spojrzał na Ewusię, stojącą

także przy b iórku , aby wyszukać listu , którego żądał 
Ernest, dwie duże łzy stanęły w jego oczach, l e  łzy 
w oczach Augusta zrobiły na niej niepojęte wrażenie!
A wszakże on zapłakał nad nią, porównawszy je j w y
glądanie zaraz po ślubie i teraz! W parę minut potem 
pożegnał się i odszedł, obiecując swoję bytność nieza- 
bawem. Co żywa wyobraźnia Ewusi wysnuła z tych łez 
w oczach Augusta? trudno skreślić. W ynik je j marzeń 
był tak i: Że gdyby zamiast E rnesta pierwej była n a 
potkała Augusta, pewnie nie byłaby tyle nieszczęśliwą, 
Pare dni potem, gdy Ewusia była w domu zatiudniona 
dziećmi, a mąż w urzędzie za dom em , przyszedł A u
gust a przywitawszy się z Ewusią, zaczął rozmowę, ot 
tam,’ o pogodzie. Lecz niebawem przysunął się do niej 
bliżej, ujął za rękę i zapytał: . _ , . . .

—  Chciej mi też pani szczerze powiedzieć, czy jestes, 
czy czujesz się szczęśliwą?

Ewusia bez w ahania się odpowiedziała:
— O dla czegóż niepowiedziałabym tego panu. Je  

stem bardzo, bardzo nieszczęśliwą. — I w  krótkich sło 
wach opowiedziała Augustowi, ja k  je j mąż traci pie 
niądze po za domem, a w domu niedostatek, ja k  cze 
gokolwiek w gniew namiętny w pada, ja k  nareszcie 
często nieprzytomnym do clomu powraca. Jej opowia
danie zadowoliło widocznie Augusta. Ośmielona tern 
prosiła, aby je j mężowi proces wybił z głowy, gdyż to 
tylko przywidzeniem, że im ojciec mógł krzyw dę uczy
nić. Obiecał August uczynić co będzie m ożna; lecz zau 
ważył, iż Ernestowi tego wręcz powiedzieć nie w y p ad a . i 
wyszukałby sobie jakiego gryzmołę, który dla własnego 
zysku, dla wyłudzenia od niego pieniędzy, wszystkoby 
obiecał wyprawować czegokolwiekby sobie mąż życzył. 
Żegnając Ewusię, podziękował je j za zaufanie pan Au
gust, i przyjaźnie uścisnął jej rękę. Ileż je j nie zosta
wił zagadek do rozwiązania? Dlaczego był ciekawym 
tego, czy ona się szczęśliwą czuje? Dla czego, gdy 
tam tą razą jej zmiana wycisnęła mu łzy z oczu, dziś 
prawie z zadowoleniem, chociaż ze współczuciem, słu
chał opowiadania o nieszczęściu ją  przygniatającem ? 
Dlaczego nie chciał od razu Ernesta przekonać o jego 
urojeniach względem procesu? W szystko to, gdy zaczęła 
dopełniać swoją żywą wyobraźnią, stroić swojem prze- 
sadnem  uczuciem, utworzyła sobie ideał doskonałości 
męzkiej z Augusta, i wyrozumowała sobie, że ją  kocha, 
i układa sposoby ratunku dla niej. Od przekonania ta 
k iego , do zajęcia się serdecznie wzajemnem uczuciem, 
było tak  b lisk o ! To też w biednem , tęsknem  sercu 
Ewusi zawrzało uczucie wzajemne dla nowego przyja
ciela, silniej praw ie ja k  kiedykolwiek dla Ernesta. Zaś 
E rnest czemże stał się w jej oczach? Przeszkodą szczęś
cia, człowiekiem, który się na niej nie umiał poznać, 
nie umiał je j ocenić, który zagubił jej los, zawiązał je j 
szczęście. I  w sercu j e j ,  przynajmniej tak  silna za

da ła  nienawiść, ja k  dawliiej miłość dla Ernesta. A że

udawać nie umiała, więc naraz, jak b y  cudem , całe je j 
postępowanie z mężem się zmieniło. E rnest widząc ją  
usuw ającą się od niego, postępującą jak b y  z obcym, 
zdziwił sie, oburzył się, połajał j ą ;  lecz sobie tern nic 
nie pomógł. Nie pojmował wcale zkąd to przyszło, ani 
do czego to zmierza? Czuł tylko, że się coś w stosun
ku jego do żony bardzo i bardzo odmieniło. A że jego 
natura ruchliwa, jego humor zmienny, nie pozwalały na 
cierpliwość, więc różnych próbował sposobów, aby żonę 
nawrócić do dawnej uległości dla siebie. Udawało mu 
sie zaś przedsięw zięcie, ja k  tem u, co szarpiąc węzeł, 
mocniej go jeszcze zaciąga; Ew usia nienaw idziła go 
coraz to ba rd z ie j, i coraz mniej z tern się przed nim 
ukrywała. Zniecierpliwiony, do ostatniego rozdrażniony, 
szukał coraz więcej w napojach natchnienia. Dobrze 
podpity przyszedł pewnej nocy do domu. J a k  ta  noc 
przeszła, trudno opisać; lecz, gdy E rnest rano udał się 
do swojego zatrudnienia, Ew usia zebrała się prędko, 
przeszła około łóżeczek starszych dzieci, około kołyski 
dopiero co odłączonego najmłodszego dziecięcia, prawie 
nie zważajac na nie, i d rżąca , blada stanęła w paię 
minut w domu pani N.

  Pani raczy mi nie odmówić schronienia —  prosiła
słabym, przerywanym  głosem zdziwioną, dopiero co ze 
snu obudzoną staruszkę.

— A cóż się to pani przydarzyło?
  Opuściłam dom m ęża, niechcę go widzieć nigdy

już w życiu!
— A dzieci?
  D z ie c i! .. .  moje d z ie c i! .. .  — zapłakała Ew usia.
— W ięc pani w yrzekasz się dzieci?
  T y f e  wiem, że E rnesta już w życiu wcale widzieć

niechcę.
— J a  pani na razie przytułku nie odmowię —  od

parła staruszka — choć może się narażę na przykrości. 
Mąż panią szukać może będzie.

_  jJiech mnie pani ukryje. .
— Dobre to na dni p a rę ; lecz dalej co będzie?
Na to zagadnienie nie um iała w całe odpowiedzieć

Ewusia, powtarzała tylko, że nienawidzi E rnesta, że go
więcej .widzieć nieobce. . . .

Pani N. widząc ją  namiętnie wzburzoną, w skazała je j 
pokoik, gdzie niepostrzeżona zostawać mogła. Obiecy
w ała sobie, że gdy się młoda kobieta uspokoi, potrati 
j ą  wyrozum ieć, małżeństwo pogodzić, i m atkę wiócic 
dzieciom. W samej rzeczy, już wieczorem dnia tego, 
cośkolwiek szczerzej wypowiedziała Ewusia,^ co zacho
dziło pomiędzy niemi. Pani N. m ająca doświadczenie 
długiego życia, py tała  o przyczynę każdej sceny, k tórą 
jej opowiadała Ewusia, i... ja k  po nitce do kłębka, w dni 
pare zaczęła się domyślać jakichś tajem nych m aizeu? 
uczuć Ewusi. W ięc pytała o daw niejsze, o świeższe 
znajom ości; z kolei w ypadło , że Ewusia wspom niała i 
o tern, iż August kilka razy był w ich domu. A że  się 
przy tem lekko zarumieniła, więc staruszka poznała, że 
on to stanął pomiędzy Ew usią i je j mężem.

Pani N. zręcznie wypytując, niby potakując, dow ie
działa się nareszcie o wszystkiem co zaszło, i poznała, 
że Ew usia chodząc, siedząc, czytając, z a w s z e  Augustem 
głównie i wyłącznie jest zajętą. Gdy już w szystko zgłę
biła, zaczęła czynić uw agi: .

— Pani jesteś na bardzo zlej drodze — powiedziała, 
pani pozwoliłaś bujać swojej w yobraźni, bez względu 
na to , że ślubując Ernestow i, wzięłaś na siebie obo
wiązki, i to dobrowolnie. Stałaś się w taki sposób win
ną przed Bogiem, mężem, sobą samą, a  najw inniejszą 
względem dzieci. Bóg przebaczyłby może twemu nie- 
dośw iadczeniu, twej nieświadom ości; mąż nie zawsze 
z panią postępował ja k  się należało, on więc także
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winienby przebaczyć. W ina pani naprzeciw siebie samej 
jest już cięższą : zgrzeszyłaś bowiem, i bardzo, przeciw 
twojemu sum ieniu, przeciw twej dobrej sławie także 
bardzo, a może jeszcze więcej. Lecz któż obrachuje, 
ja k ą  krzywdę wyrządziłaś swoim dzieciom?

Ewusi zdało się, że spadła z jak iegoś piedestału, na 
którym  j ą  je j w yobrażenia, ja k o  heroinę, postaw iła! 
Lecz nie tu koniec uw ag pani N.

— I któż jeszcze pani mógłby zaręczyć, żeś się wzglę
dem uczuć pana Augusta całkiem  nie pom yliła? Z tego 
coś mi powiedziała, nie w ynika wcale, aby on konie
cznie panią kochał, a potem... jak o  człowiek rozsądny, 
nie poddaw ałby się uczuciu, które nie mogłoby go pro
wadzić do szczęścia.

W idząc, że te ostatnie uwagi robią na Ewusię silne 
wrażenie, pani N. postanowiła uleczyć ją , o ile można, 
z je j złudzeń. Siadła więc i napisała list do pana Au
gusta. Nie mam przyczyny —  napisała staruszka—mieć
0 panu złego mniemania. Sądzę, że sam o tern nie 
wiesz, że powaśniłeś małżeństwo, — i w  słowach najo
strożniej wymierzonych, aby nie ubliżyć państw u F ilip
kiewiczom, dała poznać Augustowi co zaszło, i w jaki 
sposób on tych zajść stał się po części przyczyną. Z a
kończyła wezwaniem, aby złe, które zapewne niechcący 
wyrządził, starał się napraw ić, lecząc panią Filipkie- 
wiczową wyznaniem szczerem swojej dla niej obojętności. 
W  godzinę nadeszła odpowiedź. Zaczynała się ta  po
dziękowaniem pani N., że choć o nieznajomym, raczyła 
mieć o nim dobre przekonanie. Ostrożność, z ja k ą  się 
w yraziła, obudzą i jego ufność bez granic. W  samej 
rzeczy czuł się bardzo wzruszonym, widząc tak ą  s tra 
szną różnicę, pomiędzy m iniaturą pani Filipkiewiczowej, 
a  nią sam ą obecnie. Lecz to wzruszenie miało powód zu
pełnie inny, ja k  ona mniemała. Parę  dni wprzódy śli
czna Zosia, którą kocha już od pary lat, obiecała mu, 
że czekać będzie na niego, aż adw okatem  zostanie. 
W idząc, ja k  w kilku latach kobieta młoda odmienić się 
może," wyobraził sobie, że to i jego ukochaną Zosię 
spotkaćby mogło. T a  myśl prześladowała go dni parę. 
Nareszcie przyszło mu do głowy, że może pani Filip- 
kiewiczowa w pożyciu z mężem jest nieszczęśliw ą, on 
zaś m a przedsięwzięcie, starać się ja k  najusilniej o 
szczęście Zosi. Otóż, chcąc się o tem przekonać, zapytał 
wręcz panią Filipkiewiczowę czyli jest szczęśliwą? Bał 
s ię je d n a k , że mu prawdy nie powie, jak b y  to istotnie 
żadna dorzeczna niewiasta, a ja k  się spodziewa i jego 
Zosia w podobnym razie nie zrobiła, wym ijając takowe 
niedyskretne zapytanie. Odpowiedź pani Filipkiewiczo
wej zupełnie szczera, za co jej czuł się prawdziwie 
wdzięcznym , uspokoiła jego obawy, aby m iała kiedy
1 jego  żona w lat k ilka w mumią się przemienić k o 
niecznie. Czul jed n ak  potem nieostrożność roli powier
nika młodej kobiety, nie ukrywającej w cale, że je s t 
nieszczęśliwą. Aby pogłoską, że się zrobił je j pocie
szycielem, nie zaniepokoić swojej Zosi, o tyle tylko po
kazyw ał się w domu Filipkiewiczów, o ile koniecznie 
należało, aby Ernesta zupełnem zaniechaniem jego inte 
resów nie spowodować do oddania się w ręce jakiem u 
nieuczciwemu pismakowi.

Obecnie prosi pani N., aby użyła jego szczerego w y
znania, ja k  je j się zdaje najpożyteczniej dla chorej, 
młodej kobiety.

M ając wzgląd na stan cierpienia praw ie chorobliwego 
Ewusi,* pani N. jako  osoba roztropna, chcia ła  ją  zwolna 
przygotować do wiadomości, ja k ą  dał August o stanie 
swojego serca. A że do jak iegoś zatrudnienia wyjść 
musiała, wsunęła list Augusta do szufladki^ stolika, przy 
którym  zwykle siadywała. W  szufladce tej znajdowały

się nici, jedw ab, igły, często i list świeżo odebrany, i 
szczególniej taki, na który odpisać prędko wypadało.

Dłubiącej od niechcenia w drugim  pokoiku, jak ąś 
ręczną robótkę Ewusi, zabrakło nici. A że jej takowych 
pani N. z szufladki parę razy udzieliła, więc niezastaw- 
szy je j w pokoju, odsunęła szufladkę dla poszukania 
nitki. Spostrzegła podpis listu, którego charakter zda
wał je j się znanym. Przechowywała bowiem, ja k b y  
świętość, no tatkę, na której były zaregestrowane ręk ą  
Augusta papiery, oddane temuż przez męża do prze
glądnięcia. Pierwej, nim pomyślała co robi? chciwie po
chwyciła list wiadomy. Jednak, ledwie go mogła dokoń
czyć. Pojęcie własnej niedorzeczności, wstyd, zazdrość, 
uderzyły na umysł, na serce!

Pani N. znalazła ją  zemdloną z listem w ręku.
Po usilnym ratunku wróciło życie; lecz umysł zda

w ał się być w osłupieniu. Pani N. kazała przywołać 
lekarza. Znalazł początki bardzo gwałtownego tyfusa. 
Lekarz uwiadomił na prośbę pani N. E rnesta o m iej
scu pobytu i stanie zdrowia jego żony.

Szukającem u je j zrazu za pomocą faktorów , później 
za pomocą policyi, w całym mieście i dalej, wiadomość 
o niej była pożądaną. Przekonał się jednak , że pomylił 
się myśląc, iż dość się chwalić samemu dla pozyskania 
szacunku* jeżeli czyny zwłaszcza temu zaprzeczają. W i
dział to w obejściu się ze sobą znajomych i nieznajo
mych, bo jem u głównie przypisywano nieszczęśliwy ko 
niec Ewusi — ofiary wielu pom yłek!

Skończyła bardzo prędko. A czy choć każdy_ zdoła 
powiedzieć: Wieczne odpoczywanie matce! zostawiającej 
z własnej winy małe po sobie sieroty ?

O B R A Z Y  Z D Z I E J Ó W  S Z W A J C A R S K I C H .
(Podług Dumasa).

W erner Stauffacher.

Jesteśm y w Szw ajcaryi, w okolicy jezior i kwieci
stych łąk , na ziemi historycznej, mamy przed sobą wzgó
rze i cm entarzyk woniejący od mnóstwa róż, w pobliżu 
kościółek; na lewo zdążam y do wrót kapliczki, zbu
dowanej na gruncie dom u, w którym  urodził się W il
helm Tell. Z akrystyan wyprzedził nas, by j ą  otworzyć.

Z naną je s t historya tego bohatera ludu, a  czytelniczki 
pam iętają bezwątpienia szkic je j ogólny.

My przedsięwzięliśmy odsłonić z przeszłości niektóre 
szczegóły powstania Helwecyij i rozpatrzeć się w roz
woju stowarzyszenia, które stworzyło tę rzeczpospolitą. 
Przedstawiam y ustępy wielkiego d ram atu , i dla w as \ 
czytelniczki dom atork i, które otulone w za rzu tk i, na 
otomankach po mozołach gospodarstw a odpoczywacie ; 
i dla tych , któreby k iedyś, zapatrzyw szy się na nas, 
w przygodną podróż wybrać się zamierzyły, w ogro
mnym kapeluszu słomianym na głow ie, z sakw am i na 
plecach, z okutym kosturem  w ręku.

Zaczynam y nasze opowiadanie.
Albrecht rakuzki z domu Habsburgów, wstąpił na tron 

Cesarzów 1298. Podczas jego  objęcia steru rządów, w Hel- 
wecyi nie było ani związku ani kantonów, ani sejmów. 
Cesarz posiadał w pośrodku k ra ju  tego, tytułem zwierz
chnictwa hrabi habsburskiem u przynależnego, znaczną 
ilość miast, fortec i ziem, które składają obecnie część 
kantonów Zurychu, Lucerny, Zugu, Argowii itd. inne 
okolice tej ziemi należały do hrabiów Sabaudi, Newsza- 
telu i Rapperszwyku.

Z trudnością opowiedzieć by nam przyszło poszcze
gólne dzieje szlachty bogatej, nieporządnie i  ruchli-
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w ie  ż y ją ce j , ustaw icznie zajętej w ojną  i uciecham i, 
krew  i złoto z w azalów  sw oich  w y c isk a ją c e j , i k ażd y  
strom y szczyt gór w ieżam i i zam kam i n ajeżającej, 
zkąd  n iby orły z ob łoków  spad a ła  na p ła szczy zn y , gra 
b ić  przedm ioty sw ych  p ożąd liw ości. I  n ie  p rzyp u szczaj
cie ażeby św ieccy  ty lk o  łu p ieztw  s ię  dopuszczali —  m e, 
potężni biskupi ż B a lu , K on stan cy i, K ojry, L uzanny, 
podobny żyw ot w ied li, i b ogate  op actw a: św ię teg o  G a
lileusza  i w  E n sy ld en ie , n aślad ow a ły  g ło w y  tyarą  u k o
ronow ane tak  sam o, ja k  drobna sz lach ta  ch ad za ła  za  
przykładem  m ożnych  baronów .

W  pośród krainy tej, zam ieszkałej przez poddanych  
i  ciem ięzców , m ałe trzy g m in y : U ri, S zw itz  i U nterw al- 
den, u ży w a ły  w oln ości, a  przew idując dni n ieszczęśliw e  
i w yp ad k i zgubne w  przyszłośc i, p o łą czy ły  s ię  od roku  
1291. ob ow iązk iem  do w zajem n ego  w sp ieran ia  i bro
n ien ia  s ię  w  przykrych  okolicznościach . Z w iązek  ta k o 
w y  dał im m iano E id sg en o ssen ó w , zkąd  nazw a fran
cusk ich  H ugonotów , to jest zjednoczonych  przysięgą .

Albert, zatrw ożony tą  p ierw szą  n ieprzyjazną  dem on- 
stracyą, zam ierzył ich  zm usić do w yłam an ia  s ię  z pod  
protektoratu cesarza, jed y n eg o  ich zw ierzch n ik a , a  do 
poddania  s ię  w ładzy  bezpośredniej hrabiów  H absburgu, 
a  to w  celu  zostaw ien ia  po sob ie  synom  sw ym  na za
w sze  zw ierzchności nad tą krainą, chociażby  n aw et żaden  
z nich n ie  by ł pow ołanym  na tron rzym sk ich  cesarzów .

Gm iny U r i, S zw itz  i U nterw alden  zbyt w ie le  n a słu 
chały  się  o łu p ieztw ach  okolicznych , iżb y  m og ły  łu d zić  
się  jak iem i bądź obietnicam i. W ym ów iły  się  w ysłan n i-j 
kom  A lberta w  r. 1305 . od zażąd an ego  od nich  lenni- 
ctw a, ow szem  prosiły , ażeb y  ich n iepozbaw iono op iek i 
cesarza panującego, czy li —  w ed łu g  ów cześn ie  używ anej 
form uły, ażeby  ich od cesarstw a  n ieod łączano.

A lbert odpow ied zieć  im  k a z a ł, że  przysp osob ić ich  
pragnie za dzieci kró lew sk iego  sw eg o  rod u , ofiarow y
w ał m ożniejszym  obyw atelom  nadan ia  lenne, i ob iecyw ał 
gm inom  d ziesięc iu  rycerzam i z każdej p asow ać. A le  starzy  
górale  o d p o w ied z ie li: pragniem y ty lk o  zachow ania  nam  
daw nych naszych  praw , a now ych ła sk  n ieżądam y. 
Albert, przekonaw szy  się, że  na lud ten zep su cie  niem a  
w p ły w u , postanow ił d ośw iad czyć go u c isk iem : p osła ł 
w ięc  do kraju skonfederow anego dw óch starostów , zn a
nych  z charakteru desp otyczn ego  i gw a łtow n ego: H er
m ana G esslera z Brunejgu, i rittra B eringera z Landen- 
bergu. L andenberg osiad ł w  zam ku królew sk im  w  Sar- 
n en ie w  w yższym  U nterw alden ie, a  G essler k aza ł d la  
sieb ie  now ą zbudow ać w arow nią, której dał m iano U ry- 
jo ch o  Jung* d’Elri. — Od tej ch w ili w szed ł w  w y k o n a 
n ie plan A lberta, sp od ziew ającego  s ię  zm usić tyranią  
do odłączenia  zjednoczonych od cesarstw a i do p od d a
n ia  s ię  zw ierzchnictw u dom u rakusk iego. P od w yższon o  
p od a tk i, najm niejsze w ykroczen ia  karano grzyw nam i, 
a z m ieszkańcam i dum nie i pogard liw ie się  obchodzono.

P ew n ego  dnia objeżdżał H erm an G essler kanton  
S zw itz , a  zatrzym aw szy się przed W ernera Stauffachera  
dom ostw em , około dokończenia którego rzem ieśln icy  się  
krzątali, obracając się do sw ojego  stajenn ego  za w o ła ł:

—  Co za hańba, nędzne poddańczuchy p iętrzą takie  
budow le, aza liż  sza łasze nie w ystarczają  im ?

—  N iech  w a sza  w ysok ość  im  nie p rzeszk ad za , gd y  
dokończą, k ażem y rzeźbiarzow i w staw ić  nad bram ą  
herb dom u H absb urgów , a zobaczym y czy  w łaśc ic ie l 
ośm ieli s ię  do n ow ego  dom u sprowadzić?

—- D obrze m asz —  rzek ł G essler, i... sp iąw szy  konia , 
dalej p osp ieszy ł.

Żona W ernera Stauffachera, która stała w  progu, s ły 
sza ła  rozm ow ę i zaraz k aza ła  rzem ieślnikom  dać robo- 

pokój.

P ow róciw szy  W erner Stauffacher, n ie  m ógł zrozum ieć  
eoby to zn aczy ło , i zap y ta ł się  żony, d la  czeg o b y  bu
d ow li rzem ieśln icy  od stąp ili?

- J a  im  kazałam .
- I d la czegóż  to ?  m oja żono.
- Chata u boga dostateczną je s t  d la  poddanych  i n ie

w oln ików . . t, , 1

W erner w estchnął i w szed ł do daw nej izb y . B y ł g ło 
dnym  i sp ragn ion ym , sp od ziew ał się  p rzygotow an ego  
obiadu; g d y  siad ł u stołu, żona podała  mu ch leba  i w o d y .

—  Z abrakłoż w in a  w  lochu, i rogaczów  w  górach i 
ryb w jez io rze?  —• zapyta ł znow u W erner.

— P ow in n iśm y ży ć  stosow n ie  do n a szeg o  p o ło ż e n ia : 
chleb  i w o d a , to zw y k ły  obiad poddanych  i n iew o l
n ików . .

W erner, zm arszczyw szy  czo ło , ja d ł ch leb  i pop ijał go
w oda.

N ad eszła  noc, m ieli s ię  udać do sp o czy n k u , W erner 
ch cia ł u ścisn ąć żon ę sw oją , n iew iasta  s ię  odsunęła .

- D la  czegóż  od p ych asz  m nie k o b ieto ?  —  rzek ł
W erner. .

—  P on iew aż  poddani i n iew o ln icy  n ie pow inn i m ieć  
żon, m ieć n ie  pow inni p o to m stw a , któreby b yło  znów  
poddanem i i n iew oln ikam i, ja k o  ich  p rzodkow ie.

W erner porw ał s ię , odzia ł i... an i s ło w a  n ie  m ów iąc, 
zd ją ł ze  śc ia n y  d łu g i ra p ier , p rzew iesił przez sieb ie  i 
w y szed ł z chaty .

P onury i m ilczący  zd ąża ł do B riim en u ; p rzyb yw szy  
nad  jez ioro , n ają ł ryb ack ą  łód k ę, i stan ą ł d w ie  g o d z i
ny p r z e d e d n ie m 'w  A tten gh au zen ie , tutaj zap u k ał w e  
drzw i domu W altera F iirsta , sw eg o  teśc ia . S tarzec  sam  
m u otw orzył, a  ch ociaż zd z iw ił się , zo b a czy w szy  u  s ie 
bie z ięc ia  przed św item , n ie  p yta ł s ię  o p rzyczyn ę  je g o  
przybycia , lecz  k aza ł słu żącem u podać na  stó ł ćw iartk ę  
rogacza  i dzban w ina.

—  D zięk u ję  w am  mój o jcze, u czyn iłem  ślub.
—  J ak iż  to ?  ,
—  J eść  ty lk o  i p ić ty lk o  w o d ę , sam  je s z c z e  n iew iem  

do k tórego  czasu ?
  Cóż to m a zn a czy ć?  ja k  to ślub do czasu , n iew ie-

dzieć  k tórego?  '
-  A  ju żciż  n iew ied z ieć  do k tórego, bo aż po ch w ilę  

o d zysk an ia  naszej w oln ości.
W alter Ftirst u siad ł naprzeciw  W ernera.
—  D obreć tw oje  s łow o , syn u  m ój, lecz  czy liż  zdobę

d ziesz s ię  n a  ty le  o d w a g i, ab yś j e  przed  innym i po
w tórzy ł?  ja m  stary... w  czem żeb ym  ci m ógł dopom ódz ?

  P ow tórzę j e  w  obliczu  ojca n ieb iesk iego , w  ob li
czu cesarza , k tóry  go  zastępuje i przedstaw ia  na zjem i.

—  D z iec ie  m oje, daw no c ię  w y g lą d a łem , od daw na  
tak iego  pragnąłem  p ostanow ien ia . Jużem  b y ł o w szyst- 
kiem  zw ątp ił.

Z apukano znow u. W alter Ftirst poszed ł otw orzyć. —  
C złow iek  m łody, sparty  na  k iju , sta ł u wrót, a  prom ie
n ie k s ięży ca  u w yd atn ia ły  b ladą tw arz jeg o ... przerażen ie
z niej m ów iło.

  M e lc h t e l l . . .  —  k rzyk n ęli razem  W alter Ftirst i
Stauffacher.

  Co c ię  tu przygnało  n ieb oże?  —  zap yta ł W alter
Ftirst.

—  O schronienie i  pom oc do zem sty  p roszę  —  o d 
rzek ł g ło sem  ponurym  M elchtel.

—  N iczego  d la  cieb ie n ie  p o ża łu ję , na co m nie stać  
b ęd zie  —  rzecze W alter Fiirst, i p y ta : lecz  cóż s ię  to 
stało  ? •

(C. d. n.)



Korespondency a.

Z nad Dniestru w czerwcu 1862 r. 

P o w ie ść  J, Chr. Z ach anyasiew icza : „Św ięty  Jur“ .

Przed kilku miesiącami w yszła z druku we Lwpwie 
powieść Jan a  Ckr. Zacharyasiew icza, pod ty tu łem : Św ię
ty Jur. Słysząc, a raczej dom yślając się, że to powieść 
osnuta na podstawie sprawy ruskiej, tak  wiele teraz m a
jącej rozgłosu w tych stronach, nie mało byłam cieka
wą przeczytać ją , chociaż wyznam szczerze, spodziewa
łam się znaleść powieść czysto tendencyjną, a  nie dzieło 
sztuki; ale jakże  mile byłam  zdziwioną, gdy prócz ten- 
dencyi tak  szlachetnej, (a bez niej czyż by nam się 
dziś podobać co pomogło?) znalazłam w niej wszystko", 
czego się tylko po powieści wymaga. Sądząc więc, że 
nie jed n a  z czytelniczek odstraszy się tym tytułem  i nie 
zechce czytać książki, tern bardziej, że w zachodniej Ga- 
licyi mało bardzo znają spraw ę ruską; mam sobie za obo
w iązek zachęcić Szanowne Czytelniczki, aby same poznały 
tę sprawę, a poznawszy ją  w tej powieści z tej właśnie 
strony, z której j ą  najłepieć ocenić można, starały się 
j ą  także upowszechnić. Prócz tej zasługi skorzystają na 
tern, bo przeczytają rzecz pięknie przeprowadzoną, i od
niosą zarazem nie jednę piękną i pożyteczną naukę.

Ram y tej powieści dość są obszerne, a  to naw et nie 
może być inaczej, bo cóż obszerniejszego nad spór 
dwóch sióstr o dziedzictwo m atki? powtarzać więc tre
ści nie myślę, tern bardziej, że wolę odesłać Szanowne 
Czytelniczki do oryginału; chcę im tylko przytoczyć 
parę ustępów tyczących się posłannictwa Polek, i w y
jaśniających przyczynę zepsucia, jak ie  niestety aż nad
to często znachodzimy między sobą. Bardzo pięknie 
pojmuje autor stanowisko kobiety, nie uw aża jej za 
istotę odrębną, ale ocenia ją  jedynie w rodzinie i w o j
czyźnie— nie odrywa je j wcale od obowiązków obywa
telskich, o których teraz tak  wiele kobiet naw et nie 
myśli. Oto, co w tym przedmiocie mówi jeden  z boha
terów powieści:

„Dzisiejszy świat odmawia kobietom wszelkiego w pły
wu. Na pozór jest w tern słuszność. Jeżeli w naszym 
w ieku „wzajemnych interesów“ niema być kobieta ni- 
czem innem ja k  „interesem1* to jużciż je s t bez zna
czniejszego wpływu. Nie jestto  jed n ak  regułą. W ka
żdym domu, w każdem towarzystwie, w kaw iarni i na 
ulicy możesz spotkać ludzi ze zwichniętem życiem. Z a j
rzyj w ich serca, a obaczysz tam nieznaczną na pozór 
ranę lub nawet tylko bliznę, która w pierwszem zara
niu młodości wypaczyła ich żywot. A w iele, bardzo 
wiele je s t takich błąkających się kalek moralnych mię
dzy nam i! Bo cóż nie może się stać z człowiekiem, 
któremu odebrano wiarę w najpiękniejsze jego  uczucia, 
i wykrzywiono jego  usta do ironii i s a rk a z m u ? ...  Są 
to wielkie, straszne choroby, choć świat nie bada przy
czyn tych chorób! Człowiek, bez w iary w ideały, zniża 
się się do prostego zw ierzęcia— a kto podtrzymuje tę 
wiarę, kto ją  zabija, jeśli nie k o b ie ta ? . . .  Kobieta jest 
to ja k  statek rzucony na wodę oceanu. Musisz go ob
ciążyć jakim ś balastem, jeśli chcesz, aby miał bieg pe
w ny i regularny. Bez balastu zdany je s t na laskę fal, 
które... kołysząc nim na wszystkie strony, rzucają go 
w  końcu na skalę. Otóż i każda kobieta powinna w ży
ciu swojem mieć ten balast, powinna swe lotne serce 
obciążyć obowiązkami. Prócz obowiązków żony i  maiki, 
pow inna  ' przedewszystkiem poczuć się do ohowiązkóio 
względem ojczyzny. Te obowiązki zapełnią całą je j du- 

i nie powstaną w niej żadne inne pragnienia. Uwa

żaj tylko, jeśli która z kobiet naszych, a  co najczęściej 
zdarza się w wyższych warstwach, zrzuciła z siebie ce
chę narodowości swojej, jeśli, jednem  słowem, duszą i 
ciałem nie je s t P o lką , wtedy o tej kobiecie opowiada 
opinia publiczna niezbyt budujące k ron ik i. .  . Kobieta 
bowiem taka zrywa wszelkie nici,' wiążące j ą  do losów 
ziemi ojczystej, i ogranicza się na samej sobie. Całym 
dla niej światem są w tedy: je j k rew , nerwy i ciało. 
Tym służy cały jej żywot, służy pod wpływem chwili, 
bez żadnych wznioślejszych celów. A gdy twarz je j 
zmarszczki okryją, gdy włos pobieleje, wtedy zmysło 

iwy swój żywot sztukuje dalej najświętszem, zmysłowo 
’jed n ak  przez nią pojętem uczuciem — re lig ią .. .  Od 
takich kobiet uciekaj, bo w ich uściskach staniesz się 
na wieki k a le k ą ! . . .  Kobiety tak ie , o jakich właśnie 
ci mówiłem, lubią się nader ponętnie maskować, a nie
które z nich wierzą nawet całą duszą, że są takiemi, 
jakiem i je przedstaw ia przybrana maska. W ydają się 
one za istoty z rozdartą duszą, narzekają na jak ieś 
straszne zdrady i rozczarow ania, noszą w sercu jakiś 
ból nieukojony, który je  nad inne pospolite wywyższa 
k o b ie ty .. .  Najmilej stroją się w szare kolory rozwódki, 
czyli raczej żony zbiegłej od męża, którego w ystaw iają 
w kolorach najczarniejszych; albo przeciwnie okazują 
dla niego miłość ja k  najgorętszą i płaczą tylko nad tern, 
że mąż tej gorącej miłości nie je s t w stanie zrozumieć, 
ani odwzajemnić; narzekają na różnicę wychowania, 
tem peram entu lub trądycyj rodow ych. . .  One by mogły 
być najczulszemi żonami, kochać ja k  żadna kobieta k o 
chać nie je s t w stanie, gotowe są do poświęceń w szel
kiego rodzaju, byle tylko ktoś się znalazł, ktoby je  po
ją ł  i z ro zu m ia ł... A wszystkie te maski kry ją  tylko 
brud i nikczemność, najpospolitsze zachcenia, czarne, 
gnijące serca, i niskie, brudne, wyuzdane namiętności !... 
Tam  nie masz ani krzty prawdy, zacząwszy od różu i 
bielidła, zręcznie zawracanych oczu, aż do drżenia ręk i 
i sztucznie wywołanego bicia serca — wszystko tam  
fałsz i ob łuda! . . .  “

W ogólności charaktery kobiet bardzo biegle skreślo
ne, i je s t ich k ilk a : najprzód poznajemy Dosię, sierotę, 
córkę plebana, której wykształceniem zajmował się mło
dy człowiek, wychowanek je j ojća. Był to szlachetny 
młodzieniec, uczył j ą  tego , co sam najlepiej um iał, to 
je s t miłości ojczyzny; daw ał je j książki polskie, i otwo
rzył je j cały cudny świat wiedzy i uczucia, zwykle 
dziewczętom je j rodu zamkniętych, ziarno to upadło na 
dobrą rolę, Dosia, pojęła swego nauczyciela, a  zarazem  
i pokochała całą duszą. Porfiry, (imię młodzieńca), nie 
był obojętnym na przywiązanie pięknej sieroty, ale n a 
gle jakoś to w szystko, co go zajm ow ało: poezya na
szych wieszczów, spraw a polska, traci dla niego urok, 
bo nagle poczuwa się Rusinem , a z całą namiętnością 
młodego serca przejmuje się niby litością nad uciśnioną 
R usią, i zapala się do ]ej spraw y, nie uw ażając na 
wszystko co w tej sprawie je s t niesłusznem , a  nawet 
podłem. To postępowanie, a  raczej odstępienie kochan
ka, wieńczy przywiązanie Dosi i nadgradza je j cierpie
nia. Czyż to nie piękny charak ter, i nie nowa wcale 
p o w ieść?— w żadnej jeszcze powieści nie występowały 
córki księży ruskich, Dosia godnie otworzyła im wrota, 
aby się znalazło więcej do niej podobnych — jestto p o 
stać pełna uroku i smutku, tak  właściwego Rusinkom.

Drugą bohaterką je s t Helena, lwica i elegantka lwow
ska; opisana je s t z w szelką naturalnością, do określenia 
jej bliższego użyjem y najlepiej słów au to ra , które on 
w kłada w usta jednem u z bohaterów pow ieści:

„Biedna to je s t i nieszczęśliwa kobieta ta  H elena! 
Ona już stracona, już nie nawróci się nigdy! A wiesz
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dla czego tak nisko upadła? Oto zrzuciła z siebie ce
chę narodowości swojej, me była nigdy Polką. Ona 
n i|d y  nie zaznała boleści, gdy naród bolał; ani radość 
S  naród weselił się. Oderwała się jak  pasożyt jaki 
od zimni ojczystej, jej losy i dzieje były jej obcemu 
Inaczej wszystko to mogłoby wypełnić j ej duszę, a te 
raz jest tam tylko czczośó i próżnia, którą codziennie 
czemś nowem zapełniać potrzeba. Towarzystwa w któ
re wchodzi, obojętność, czy się tam mówi po chińsku, 
czy po persku? byle byli ludzie — dokonały reszty. 
Ona jest sobie całym światem, żyje dla swojej krwi 
dla nerwów, dla ciała. Wszystko inne jest dla mej me 
zrozumiałem. Biedna, nieszczęśliwa kobieta! Ona przej
dzie całą skalę rozkoszy życia, a nigdzie, nigdzie szczę-

ŚCTemw y ra4 djuż!'daja dokładny obraz życia takiej isto
ty cóż dopiero, gdy autor najwierniej opisuje jej ka
prysy, kokieterye, zachcenia, nawet napady szlachetno
ści? wtenczas zdaje nam się, że ją  mamy przed oczyma.

Po niej następuję pani Wyrwiczowa, koleżanka z pen- 
syi pani Heleny, i... jak  ona, napojona najgorszemi nau
kami towarzyszki Wołoszki; dostała męża całkiem m- 
netro iak Helena, nie miała również jak  tamta dzieci, 
ale maż jej był człowiekiem już starszym, pełnym ro
zumu i patryotyzmn, do tych wszystkich czynności włą
czył żone, zapełnił użytecznie jej czas i serce, P^ywią; 
zał ja  do siebie, i tym sposobem zrobił z mej Polkę i 
obywatelkę w calem znaczeniu słowa. Heleny zas mąz, 
jak ona sama m ówi: „Mój mąż me widział żadnej ró
żnicy miedzy ta a ową narodowością, wszystkich ludzi 
uważał za równych, z wszystkimi się bawił, i wszyst
kich spraszał do siebie. Mieliśmy zawsze towarzystwo 
z najróżnorodniejszych figur, w mundurach i bez mun
durów. Musiałam rozmawiać naraz róznemi językami i 
przywykłam jakoś do tego, żem nawet zapomniała, iż 
iestem Polką! . . “ Jakże różnica tych obu kobiet do
brze skreślona, jak  prawdziwie wzięta z życia! o bo 
•wielka to prawda: że od mężów wiele zalezy moralna 
wyższość kobiet; jeżeli mąż nie podniesie zony jeśli 
ona całkiem się zajmie li tylko materyalhą stroną życia, 
to uboga stanie się tylko gospodynią, a bogata zapomni 
o duszy, a żyć będzie tylko materyalizmerm

Przewyższa jeszcze panią Wyrwiczową jej pasierbica 
Walerya, w niej znać to już dobitnie, że od kołyski 
dobre i szlachetne odebrała wychowanie: jest ona z po
zoru zimną i posągową, wgłębi z a ś  serca jest piawdzi- 
wą Polką, i w czasie, tak dla naszej ojczyzny ważnym,

nie myśli ani o małżeństwie, ani o żadnych osobisto
ściach. Kiedy zaś jej ojca biorą na . . . ,  a jego wola 
naznacza jej na męża jednego z dwóch przyjaciół, w te 
słowa do nich się odzywa: „Nieszczęście nas spokre
wniło, jesteście braćmi memi, a jam wasza siostra. 
Ostatnia wola mego ojca jest mi świętą, ale świętszym 
jest obowiązek dla ojca-wygnańca, który idzie w I . . J  
-Jv . Wy wracajcie do stron rodzinnych, wy znaj
dziecie, wy macie tam serca, co was kochają!..: A tam 
na 10^*- 'rM‘ rzadko o takie serca! Ja  z matką 
pójdę za ojcem,' ‘pójdę w i  2 & 7. - Tam oddam moje 
serce najnieszczęśliwszemu z wygnańców, ktoiy najwię
cej cierpiał za naród n a s z . . . “ Czyż to me piękny przy
kład do naśladowania?

O jeden tylko charakter niewieści miałabym ochotę 
posprzeczać się z autorem: a to o owego Aniołka, co 
to wcale nie anielskie miał przymioty, robił znajomości 
bez wiedzy matki i wystawał pod oknem chorującego 
kochanka — takie charaktery istnieją rzeczywiście, _ a 
płeć mezka nie mało do nich ma słabości; mnie się j e 
dnak zdaje, że tu można było coś piękniejszego po
stawić ; tłumacze sobie ten wybór autora tem : że owego 
Aniołka chciał przeciwstawić owym panienkom, o któ
rych wspomina, a które na oświadczenia miłości odpo
wiadały, jedna: „jeżeli mamunia pozwoli," a druga: 

musze wybrać tego, który ma lepsze utrzymanie po
stępowania takiego jak  bezwzględnie potępić, tak po
chwalić nie można — w pierwszej, któż może wiedzieć 
ile było heroizmu, a dla drugiej, kto wie, czy me była 
przyczyna liczna a biedna rodzina?. . . na kazden spo- 
sób, jako matka, mogę tylko pochwalić... me zimne serce, 
ale skromność kobiecą, która była zawsze główną cechą 
Polek i daj Boże! abyśmy się od niej me oddalały. 
Na to’może mi kto powiedzieć: że jeśli w_powieściach 
już jakie zimne będą heroiny, cóż się stanie w rzeczy: 
wistośei ? jestto zarzut bezwątpienia słuszny, zdaje mi 
sie jednak, że czemś innem można poetyczniej ubrać 
uczucie, niż jakąś gwałtownością, łamiącą prawa zwy
kłej przyzwoitości, a taki przykład, to podobno najła
twiejszy do naśladowania. Jestto jednak rzecz gustu, 
a cała powieść niemniej przez to jest piękną, i dla tego 
szczerze radzę Szanownym Czytelniczkom, aby ją  P o 
czytały, tak dla samej sprawy ruskiej, która nas jako 
Polki obchodzić powinna; jak dla moralnej koizysci, 
którą z niej odniesą.

Towarzystwo artystów lwowskich, po 
ostatniem naszem doniesieniu ó niem, przed
stawiło : d. 15go lipca komedyą w 3 aktach 
Aleksandra Fredry: C iotunia, także We
sele p rzy  latarniach czyli W ielki skarb, 
operetkę w 1 akcie z francuskiego; d. 17 j 
lipca Moliera komedyą w 5 a k t.: Skąp iec ; 
d. 19 lipca melodram z niemieckiego w 3 
aktach: Chłop milionowy. Nowakowski 
(ojciec) występował w Chłopie m iliono- 
w ym  i w S ką p cu , i obsypano go zasłu- 
żonerni oklaskami. Jak  obowiązani jeste
śmy i bedziemy dyrekcyi za każde przed
stawienie tej czy owej sztuki Aleksandra 
Fredry, każdej sztuki narodowej, i każdej 
Molierowskiej, tak prosimy, aby nas po- 
dobnemi sztukami, jak Okropne Kobiety, 
w przyszłości nie chciała bawić. _

W e wtorek bedzie przedstawienie Zem 
sty  Fredry, w której to sztuce znowu się 
zdarza pole niepospolitego popisu dla dy- 
rektora Nowakowskiego.

L is t  M icheleta, s ł a w n e g o  h istoryka  fr a n -
cuskiego, do P olek:

P an ie!
„Przyjaciel i wielbiciel waszego pełnego 

sławy kraju, z przyjemnością dowiedzia
łem ąię o usiłowaniach kobiet polskich, aby 
przeobrazić wychowanie ludu, a tem samem
i narodu. , . . •

i  „Jestto dla mnie prawdziwą radością, wi- 
; dzieć, że sie poświęcają kształceniu ludu, 

zakładają ochronki, szkółki, czytelnie lu

l i  Cl°rOddawna czułem potrzebę podziękować 
jj im i zachęcić je do wytrwałości w tem 
i. chwalebnem dziele. Wiadomość ta (w po

śród żałoby rodzinnej) jest dla mnie po-

!| 0ie„°Pojęłyście same Panie ! że wychowanie 
jest wielkiem zadaniem m etylko przyszło- 

i l  ści, lecz i teraźniejszości. W  niem lezy za
l i  ród przeobrażenia moralnego i religijnego. 

Dzieci nasze s<| nauczycielami naszymi.

Biorąc, oddają one jeszcze więcej. Zmie
niają pośrednio zwyczaje nasze, ułatwiają 
i łagodzą największe ofiary z przepychu i 
przyjemności. Wzmacniają i uświęcają ogni
sko domowe. W  tem jest chwała matek, 
chwała Wasza Panie! z prawdziwem po
czuciem prawdziwej wielkości zakładacie 
ją  w życiu skromnem, silnie skupionem, 
które samo przez się bez wykładów i słów 
jest najpierwszą nauką. _

„Bóg i ojczyzna, oto wielka nauka. Po
łączcie z nią to , co jej nadaje urok nie
winnej swobody: nauki przyrodnicze. Ra
czej siostry niż matki waszych dzieci, znaj
dziecie w tem wielką osłodę i cudowne 
odrodzenie. W  żałobie i znużeniu, Boskie 
to źródło, przechowuje zawsze dla duszy 
dar odmładniajacy życie i świeżość

„Przyjmijcie hołd mego uszanowania i 
współczucia.

„Paryż 15go maja 1862.
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